
O płata p o c z to w a  u iszcz o n a  ry c z a łte m

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
5 czerwca, u s ta lony  jako  m ięd zy n aro d o ­

w y  dzień  św ięta  spółdzielczości, zaw iera w so­
bie n iem al w iekow y  dorobek  po tężnie  rozwi­
n ię tego  już o b ecn ie  ru ch u  spółdzielczego.

N acze lnem  zadan iem  tego ruchu  jest 
p rzeobrażen ie  w arunków  życia społecznego, 
zam ianę  k rzy w d y  i w yzysku  w ypływ ającego  
z ustro ju  kap ita lis tycznego  na  taki stan, w k tó ' 
rym ludzie pracując , porw ani w iarą  w ideę 
spraw iedliw ości i b ra terstw a, pracują  św iado­
m ie dla siebie, aby  wspólnemi siłami tworząc 
now e dobra  gospodarcze  i ku ltura lne , wspól­
nie pom iędzy  sieb ie  je dzielić. Spółdzielić zdo ­
by ty  d o robek  — oto sens samej nazwy.

*
* *

P o czą tek  spółdzielczości teore tycy  ru ­
chu, pow szechn ie  odnoszą  do roku  1843-go. 
W  roku  tym  w  mieście  R o ch d a le  (czyt. Rocz- 
del) w Anglji, robotn icy  przem ysłu  tkack iego  
po n ieudanym  strajku, założyli b rzem ienne  w 
n as tęp s tw a  s tow arzyszenie spółdzielcze p. n. 
„Roczdelskie Stow arzyszenie Sprawiedliwych  
Pionjerów“.

W  program ie ich m ożna  istotnie ustalić 
zasadn icze  e lem en ty  zasad  spółdzielczości, d o ­
p ro w ad zo n y ch  dziś w n iek tórych  kra jach  do 
p e łnego  rozwoju:

1. P rzez założenie  w łasnych  m agazynów  
sprzedaży  n iezbędnych  a r tyku łów  — w y ru g o ­
w an ie  p ryw a tnego  p o ś redn ika -kupca ,  którego 
zysk otrzym ują  stowarzyszeni. (Spółdzielnie spo ­
żywcze).

2. K u p n o  lub b u d o w a  w łasn y ch  dom ów , 
dla celów  m ieszkalnych  i pog łęb ien ie  więzi 
spo łecznej s tow arzyszonych.

3. Z a tru d n ien ie  nie mających p racy  cz łon­
ków  we w łasnych  w arsz ta tach  produkcji  (typ 
spółdzielni wytwórczej).

4. S tow arzyszen ie  zakupi lub w ydzier­
żawi ziemię, pod  up raw ę,  za tru d n ia jąc  bezro­
botnych  lub źle p ła tn y ch  członków .

5. W reszcie , o ile pow yższe cele zos taną  
osiągnię te ,  s tow arzyszenie dążyć będzie  do 
s tw orzenia  sam ostarczalne j kolonji, o rgan izu­
jąc produkcją , wymianą, wychowanie oraz rząd, 
jednocześn ie  pom agając  innym  do tw orzenia  
p o d o b n y ch  ośrodków.

5. S tow arzyszen ie  założy gospodę b ez ­
alkoholow ą w celu p ro p ag o w an ia  trzeźwości.

*
* #

Po tern w stęp n em  zapoznan iu  się z ge­
nezą  ruchu spółdzielczego, należy choć p o ­
b ieżnie poznać te m etody  i środki, k tórym i 
spółdzielczość d ąży  do stw orzenia sp raw ied li­
wej „R zeczypospolitej Spółdzielczej" .

Z as łużony  teo re ty k  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  
E d w ard  Milewski, jako  właściw ość spółdzieln i 
spożywczej typu  R oczdalskiego, podaje  au to ­
m atyczne  s tw arzanie oszczędności dla cz łon­
k ó w 1).

Spółdzielczość w Polsce.
M ówiąc o spółdzielczości w Polsce m u ­

simy ograniczyć się do p o d an ia  ogó lnych  d a ­
n ych  cyfrow ych bez spec ja lnego  w nikania  w

*) Rozwinięcie szczegółowych zasad spółdziel­
czości tudzież dane dotyczące międzynarodowego ruchu 
spółdzielczego z braku miejsca, ukażą się w następnym 
numerze.
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szczegóły. N ależy jed n ak  podkreślić , iż w o b ec ­
nym  katastrofa lnym  stan ie  cen na p łody  rol­
nicze, zm ala łe  do m inim um , k tóre  sp o w o d o ­
w ały  zanik  konsum cji  rolnika oraz jego zdo l­
ności k redy tow ych , obroty  spółdzieln i w p ra w ­
dzie zm ala ły  od 1 — 10,5% (tłom aczy się to 
zniżką cen), w kłądy  oszczędnośc iow e s p ó ł ­
dzielni k re d y to w y ch  n ie  w zrosły  (r. 1930 i I-y 
k w a r ta ł  31 r. cechuje s tały  w zrost  oszczędno­
ści około  3,5 milj. zł. k ażdego  miesiąca). J e d ­
n a k  w ew nętrzn ie  ruch spółdzielczy okrzepł.  
W y raża  się to p rzedew szys tk iem  w należeniu  
do  spółdzielni, oraz w licznem  i żyw em  ucze­
s tn ic tw ie  cz łonków  na  W a ln y ch  Z g ro m ad z e ­
niach — co jest obrazem  konsolidacji  ruchu, 
dążen ia  do w spólnej i so lidarnej obrony  przed 
sku tkam i kryzysu.

Spółdz ielczość w Polsce zorgan izow ana 
w Z w iązk ach  w ed ług  zestaw ień  statystycznych  
rep rezen tu je  12.000 spółdzielni, ob jętych przez  
21 Z w iązków  rew izyjnych. P osiadają  one  35 
central gospodarczych . Z w iązk i  rew izyjne sp e ł ­
niają zadan ia  organizacyjne . C en tra le  gospo­
darcze  dostarczają  spółdzieln iom  środków  w y­
m iany towarowej. L iczba członków spółdzieln i 
wynosi 2.731.000 osób fizycznych. W  sk ład  
ich w ch o d zą  cz łonkow ie różnych narodowości: 
U kra ińcy  — po s iad a ją  2 związki rew izyjne 
z liczbą 3.300 spółdzielni, Ż ydz i  — 3 związki 
i 950 spółdz., N iem cy 5 zw iązków i 800 sp ó ł­
dzielni.

Po lska  spółdzielczość zo rgan izow ana  jest 
w trzech wielkich u g rupow an iach  centralnych, 
różniących  się m etodam i pracy, te ren em  dzia­
łan ia  bądź  specjalnością!

Zjednoczenie Związków Spółdz. Rolni­
czych  skupia 5 Z w iązk ó w  rewizyjnych, 13 cen­
trali gospodarczych  i 4.130 spółdzielni, Unia 
Zw iązków  Spółdzielczych w Polsce pos iada  4 
Z w iązk i rew izyjne, 5 cen tra l  gospod. i 1.496 
spółdzielni, Z w iązek  Spó łdz ie ln i  Spożyw ców  
R zeczypospo lite j  Polskiej „Społem" — 30 o d ­
działów filjanych (hurtow nie),  4 zak łady  p rze­
m ysłowe, 1 b an k  oraz 925 spółdzielni. P o ­
n ad to  zw iązek  jako Z w iąz ek  rewizyjny, p ro ­
wadzi dużą  robo tę  w zakresie  rewizji poszcze­
gólnych spółdzielni, udzie lan ia  instrukcyj, tu­
dzież p ro p ag an d y  za pośredn ic tw em  odczytów , 
pism i t. p.

Istnieje rów nież Zw iązek Rewizyjny Spół­
dzielni Wojskowych z  liczbą 304 spółdzielni.

O rgan izac je  spółdzielcze zebrały  p o n ad  
155 milj. zł. udz ia łów  członkow skich, posiadają  
360 milj. zło tych w łasnych  funduszów  re ze r­
w ow ych.

S um a tych kapitałów  niew ątp liw ie  św iad­
czy o dużej sile m aterja lne j spółdzielni, zm u ­
szającej do liczenia się z nią sfer kap ita li­
s tycznych i m oralnej, do przyciągania now ych 
członków .

T ru d n o  na tom ias t  zdać  sobie sp raw ę 
z ilości osób p racu jących  za ro b k o w o  w sp ó ł­
dzie ln iach  oraz z w a ru n k ó w  ich pracy, zab ez ­
p ieczen iu  od  chorób, s tarości, w reszcie wy­
p ad k ó w  losowych. N a ostatn iej konferencji 
p rasow ej,  o rgan izow anej przez w ładze sp ó ł­
dzielcze, podano  b. m ało  danych , co jed n ak  
nie wyklucza, iż w najbliższej przyszłości d o ­
w iem y się więcej. W iadom o np. że w r. 1929 
p racow ało  27.369 pracow ników  najem nych. 
P łace  sk lepow ych  w ynosiły  przecię tn ie  w r, 
1930 — 1753 zł. rocznie, gdy  w r. 1927 p rze ­
cię tna  p łaca  w ynosiła  1448 zł. Robotników , 
za trudn ionych  we w łasnych  za k ła d a c h  w y­
tw órczych  Z w iąz k u  „Społem" znajduje  się 
330 osób.

Cyfry to zbyt skrom ne, aby  już dziś m ó­
wić o dużym  znaczeniu  spółdzieln i dla klasy 
robotn iczej w sensie zatrudnienia. (O czy w i­
ście nie negu jem y zn aczen ia  tego w formie 
oszczędności). T o  też życzyć spółdzielczości 
należy rozb u d o w an ia  tej dziedz iny  działania, 
k tó ra  m ogłaby  o garnąć  ca łoksz ta ł t  życia czło- 
w ieka-w ytw órcy i cz łow ieka-spożyw cy.

** *
N a zakończen ie  w obaw ie  przed  m ie­

szaniem  spółdzielczości z jak im kolw iek  k ie­
runk iem  politycznym , a w szczególności p a r ­
tyjnym, na leży  m ocno podkreślić  dość istotną 
dla ruchu  spółdzie lczego  — apo lityczność .  
O czyw ista , że w zależności od ś rodow iska  w 
k tó rem  spółdzie ln ia  pracuje, posiada  ona takie, 
czy inne zabarw ien ie  polityczne. A le  m ówić 
o jakimś ogólnym k ie runku  politycznym  sp ó ł­
dzielczości i co gorsza czynić z niej narzędzie  
party jne , jest fałszem  i k rzyw dą  dla ruchu  
spółdzielczego.

** *
Na tęczow ym  sz tanda rze  spółdzielczości, 

hasło  p rzeb u d o w y  społecznej,  s tw orzen ie  Jas ­
nej R zeczpospo lite j  Spółdzielczej,  tak  jak  tę ­
cza ginie w chm urach  codzienności o p an o ­
wanej przez  kapitalizm . Spółdzielczości to 
nie zraża. W ie, że k iedyś zab łyśn ie  słońce, 
a tym czasem  w codziennym  trudzie, k rok  za 
k rok iem  zdobyw a now e te reny  m ater ja lne  i d u ­
chow e, pod  zasiew  ziarn zboża i ziarn idei.

K iedyś osiągnię ty  będz ie  cel. Dziś czeka 
ogrom ne pole do p racy  m aterja lnej i p racy  
społecznej. Bowiem ob o k  czynników  m aterja l-  
nych, n ieodzow ne jes t p rzeobrażen ie  psy­
chiczne mas.

Dziś — daje  p racę ,  k tó rą  trzeba  doko­
nać  dla teraz  i dla dalekiego jeszcze Jutra.

Niech żyje M iędzynarodow y Dzień Spó ł­
dzielczości!

L. Kacperski.
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Nadeszło lato!

Wyruszamy w pola, lasy i góry! Do słońca, do radości!

Znaczenie akcji letniej w pojęciu świetlicnwem
D ew izą  całego sp o łeczeń s tw a  w  okresie  

letnim, a w szczególności młodzieży, jest: „jak 
najlepiej i jak  najkorzystn ie j spędzić lato". 
N iestety , dew iza  ta  musi k ażd eg o  roku  nag i­
n ać  się do w arunków . Lato  w inno być spo­
ży tk o w an e  nietylko wówczas, k iedy  m am y o d ­
pow iedn ie  fundusze ku  tem u, lecz w tedy , gdy 
ich nie m am y lub m am y niewiele. Z am ias t  
tracić dużą  sum ę na  podróż (zab iera jącą  cza­
sami do 50%) zad aw a lam y  się p u n k tem  p o ło ­
żonym  bliżej miasta i tu rob im y w ypoczynek  
jednodn iow y  lub n aw e t  k ilkotygodniow y. M u­
sim y stwierdzić, że tak  kolonje letnie jak  
i w ycieczki kilku i w ielotygodniowe poza 
czynn ik iem  zdrow otnym  p o s iad a ją  znaczen ie  
w ychow acze. Jeśli tę osta tn ią  u w ag ę  uznam y 
za słuszną m usim y dojść do w niosku, iż akcja 
le tn ia  nie m oże być sp o rad y czn ą  lecz o d w ro t­
nie, musi być akc ją  p lanow ą i z roku  na rok 
w zm agającą  się na  sile. W yrażać się to p o ­
w inno w częstem  urządzan iu  wycieczek, jeśli 
tylko na  to pozw alają  warunki. Dalej na u tw o ­
rzeniu d o m u  w y poczynkow ego  na  jeden, dw a 
i w ięcej dni w pobliżu  W arszaw y. T u  zna le­
źliby w ypoczynek  ci, k tórzy z takich  lub 
innych pow odów , nie mogli skorzystać  z u r­
lopów. W  atm osferze  kultura lnej i na  p ow ie­
trzu spędzaliby  czas wolny od zajęć (od so­
boty  popo łudn iu ,  aż do p o n ied z ia łk u  rano), 
zam ias t  siedzieć bezczynn ie  w dom u lub w 
n ieokreślonym  celu, włóczyć się po mieście.

T oż  sam o dotyczy  kolonij. Często o rga­
n izatorzy letnich w yw czasów  nie b iorą pod 
uw agę  zam ożności świetliczan. Z a  bardzo  się­
gają  „gdzie w zrok  nie sięga". S tw arza  to 
tego  rodzaju  stan, że na dalekie kolonje, czy 
w ycieczki zb iera ją  się niewielkie  grupy. a o 
akcji podm iejsk ie j b. m ało  się mówi. Np. kolo 
W ark i  nad Pilicą są olbrzymie lasy sosnowe, 
b liskość  w ody  (b. dobrej do  kąpieli), życie 
s tosunkow o niedrogie. T a  sam a h is torja  z o k o ­
licami Puszczy K am pinow skiej n ad  Bzurą, n ad  
L iw cem  i Bugiem. Nie w skazu ję  tego w tym ce­
lu, abym  zaprzecza ł wartośei dalszych w ycieczek  
i kolonij letnich. A le  jeżeli rzeczyw iście  m a ­
my postaw ić  akcję letnią na  odpow iedn im  p o ­
ziomie, to przynajm nie j  80% ogólnych fu n d u ­
szów  na ten  cel p rzezn aczo n y ch  w inno się

obrócić na spoży tkow anie  lata p rzez  jak naj- 
na jw iększą  liczbę cz łonków  świetlic. Ceny 
m uszą być bardzo  p rzys tępne ,  aby  młodzież 
w ciągnąć w życie g rom adne  na  ko lon jach  i w y ­
cieczkach, tak  różne od życia w domu.

G łów nym  p ro b lem em  w celowości akcji 
letniej pow inno  być to, aby  d ać  m ożność jak 
najw iększej liczbie m łodzieży  spędzić  racjo­
nalnie  urlopy. U sunięc ie  z naszego  m łodego  
spo łeczeńs tw a  (tej „przyszłości narodu"),  lu­
dzi o schorzałym  żywocie, gruźlików, anem icz­
nych, n iedorozw in ię tych  a skar low acia łych  — 
to cel i idea, który musi za jąć nareszcie  miej­
sce dom inujące. Z a ś  dla tych wszystkich, k tó ­
rzy  p rzy ło żą  do tego sw ą rękę, czas i dobre  
chęci —  niech jedynym  rów now ażn ik iem  b ę ­
dzie to, że w ychowali, a w  k ażd y m  razie p o ­
mogli m łodem u pokolen iu  być zdrow em  i ra- 
dosnem.

R. Kornatko
Świetl. „Kuźnica" im. T. Zana

r
P i e ś ń  Ś w i e t l i c z a n

Podajmy sobie dłoń,
niech) zabrzm i dźwięczna pieśń
wielka, jak  morza toń,
nieci? zginie życia  pleśń.

Hej, pieśni dzwoń, 
ja k  morza toń 
ogarnij nas,
Hej! w szyscy wraz!

Jak ten śpiżowy dzwon,
nieci) z  naszyci) piersi ton
ogarnia cały świat.
M y razem  — z  bratem brat!

Hej, pieśni dzwoń, 
ja k  morza toń 
ogarnij nas,
Hej! w szyscy wraz!

Br. Kowalczykówna  
Świetl. I „Kultura"
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D o k ą d  w y je c h a ć  ?
_________ O G N I W O  Ś W I E T L I C O W E

Obóz wędrowny
Kom isja M iędzyśw ietlicow a przy  Z w iązku  

P racy  Świetlicowej oraz C en tra ln a  K om isja  
M iędzyśw ie tlicow a przy Sekcji O św iaty  P o z a ­
szkolnej organizują d la  s tarszych  świetliczan 

11I-ci O B Ó Z  — K U R S  Ś W IE T L IC O W Y  
w dniach  17 — 31 lipca r. b. na  te ren ie  Ś lą ­
ska, woj. k rakow skiego  i kieleckiego.

M a r s z r u t a ;
Zaw iercie  (zw iedzanie  fabryk, hu t i k o ­

pa lń  w pobliżu ru iny  zam ku  w O grodz ieńcu .
Olkusz (kopa ln ia  srebra).
Ojców  (grota  K okietka, P ieskow a Skała, 

do lina  P rądn ika) .
Miechów  (zabytk i h is toryczne).
W iślica  (ru iny zamku).
Busk  (zak łady  lecznicze).
Chęciny (kopaln ia  m arm u ru  i p iaskowca).
Kielce (zabytki, organizacje  spo łeczne  

i oświatowe).
Pasmo gór Świętokrzyskiej} (św. K a ta ­

rzyna, św. Krzyż, Nowa S łupia , W ąchock  skąd 
do W arszaw y).

P r o g r a m :

W  Program ie p rzew idziane są zag ad n ie ­
nia zw iązane  z terenem :

a) historja, kultura, budow nictw o, sztuka, 
ludow ość i kra joznaw stw o;

b) zag ad n ien ia  społeczno-gospodarcze ;
c) zagadn ien ia  świetlicowe.
Z ag ad n ien ia  pow yższe om aw iane  b ęd ą

w formie p o g ad an ek  i dyskusji.
Cel obozu.
Jak  na jdok ładn ie jsze  poznan ie  terenu, w y­

poczynek  na  tle p ięknej przyrody, p ro p a g a n d a  
świetlic na  tym że teren ie  i w yrobienie organi­
zacyjne uczestników.

Organizacja.
O bóz p row adzi i organizuje m łodzież K o ­

misji M iędzyśw ietlicow ej i C entralnej Komisji 
M iędzyśw ietlicow ej.

Do pracy  naukow ej zaproszeni b ęd ą  spe­
cjaliści znający dok ładn ie  te ren  i zagadn ien ia

zw iązan e  z p racą  i s to sunkam i spo łecznem i 
d an eg o  terenu.

Liczba uczestników obozu 40 osób, p o ­
żądane, ab y  udzia ł  wzięły osoby in teresu jące  
się w yc ieczkam i k ra joznaw czem i.

Z g łasza jący  się pow in ien  podać  imię, 
nazwisko, wiek, zaw ód, cha rak te r  obecnej p ra ­
cy, p rzynależność  do świetlicy ew entualn ie  
innych kół. Przyjęci k an d y d ac i  o trzym ają za­
w iadom ien ia  z p o d an iem  szczegółów  o p ro ­
gramie, w y ek w ip o w an iu  i term inie odjazdu.

Koszt uczestnictwa.
U czestnicy p łacą  Z ł. 50. O ulgi należy 

się zw racać w zgłoszeniu uczestn ictw a. (F ak ­
tyczny koszt wynosi zł. 70).

Z g łoszen ia  należy k ierow ać do C. K. M. • 
N ow ogrodzka  21, wtorki, czw artk i 7 — 10 i K o­
misji M iędzyśw ie tl icow ej—Plac Z am k o w y  9, 
w torki i czwartki 8 — 10 w.

Komitet Organizacyjny Obozu.

Kolonje i Obozy
Z aw iadam iam y, że Z w iązek  Pracy Świe­

tlicowej organizuje w tym roku  szereg  kolo- 
nij i obozów  letnich. P rzew idziane są n as tę ­
pujące:
I. Kolonje wypoczynkowe na K r e s a c h

Ws c h o d n i c h .
I sezon od 2 do 30 lipca

II sezon  od  3 do 31 sierpnia
O p ła ta  za  każdy  sezon wynosi 55 zł.
P rzew idu je  się zorgan izow anie  4 półse-

zonów  dla osób m ających  dw utygodn iow e ur­
lopy, a mianowicie:

I od  2 do 16 lipca
II od 17 do 30 lipca
III od 3 do 17 sierpnia
IV  od  18 do 31 sierpnia

O p ła ta  za każdy  pó łsezon  wynosi 35 zł.

II. Obóz wypoczynkowy w Pieninach.
O d  24 lipca do 15 s ie rp n ia—o p ła ta  75 zł.

(przewidywane są krótkie wycieczki w góry).
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III. Obozy wędrowne.
I P ien iny  — T atry  od 2 do 23 lipca

II P om orze  od 2 do 30 l ipca—opła ta  75 zł. 
ty lko dla osób silniejszych i posiadających  
ek w ip u n ek  sportow y.

Z azn aczam y , że w y m ag an a  op ła ta  s tano­
wi tylko 60% całkow itych kosztów  utrzym ania  
n a  kolonji wzgl. obozie, k a lku low anych  w spo­
sób najprzystępniejszy , pozosta łe  40% pokryw a 
Zw iązek , udzielając w ten  sposób  stypend jum  
kolonijnego  dlą cz łonków  świetlic. Dalsze 
ulgi w o p ła tach  za ko lonje  przew idziane są 
dla niew ielkiej liczby osób jedynie w w y p a d ­
k ach  w y ją tkow ych  (o rzeczen ie  lekarza, b ez­
robocie).

C hcący  ubiegać się o te ulgi m uszą  się 
porozum ieć z k ierow nik iem  swojej świetlicy 
i p rzez niego usku teczn ić  zgłoszenie.

Z ąp isy  na  kolonje  o d b y w a ją  się do dn. 
8 czerw ca r. b. u k ierow ników  świetlic lub 
w Sekcji świetlic PI. Z am k o w y  9, we wtorki 
i p iątki od  godz. 13 — 15 u p. Z ach a rze  w- 
skiej.

P rzy  zap isach  należy podać:
1. Imię i nazw isko
2. W iek
3. A d re s
4. T y p  kolonji na k tó rą  k an d y d a t  zg ła ­

sza się.
5. O k res  urlopu
6. W p iso w e  w w ysokości 5 zł.
W pisow e będzie  wliczone do opła ty  za

kolonje, w razie  wycofania się k an d y d a ta  
w pisow e nie będz ie  zw racane.

Sekcja  Kolonji Letnicl)
Związku Pracy Świetlicowej

Fragmenty z „Kroniki obozowej"
(obozu Centralnej Komisji Hiedzyśuietlicoue] świetlic magistrackich)
Dziś opuszczam y W arszaw ę!
Z o s taw iam y  ją poch łon ię tą  kurzem  i b ru ­

dem  w ielkiego miasta, a sami swobodni, obar­
czeni jeno  w łasnem i p lecakam i jedziemy w góry.

*
* *

R zucam  ostatn ie  spojrzenie na  W arszaw ę. 
O s ta tn ią  łunę  św ia tła  z ulicznych reklam  i w i­
tryn  sklepowych. A  p o nad  zgiełkiem i szu ­
m em  m iasta  słyszę jej szyderczy śmiech: „Przyj­
dzie tw oja  chwila, a wrócisz tu  z pew nością". 
S taram  się o tern nie myśleć.

W chodzim y do w agonu, na k tó rym  wisi 
tab liczka  W a rsza w a  — Katow ice, aby odbyć 
w ycieczkę szlakiem Będzin — K rak ó w —Ż eg ie ­
stów, po tem  p iech o tą  p rzez  góry do C zecho­
słowacji... dalej... po nim w świat!

* * •»

Jesteśm y już w Będzinie. Po  so lidnem  
śn iadan iu  rozk leko taną  budą, k tó ra  tu zwie 
się au tobusem , jedziemy zw iedzić kopaln ie  
w ęgla  w  Czeladzi.

T ru d n o  byłoby opisyw ać szczegółow o ży­
cie tego w ielkiego m iasta  podziem nego. T rz e b a  
być i widzieć, jak  się ta ca ła  m ach ina kręci 
i obraca  w ed łu g  w skazów ek  zegarów  w za- 
w ro tnem  tem pie, obs ług iw ana  przez setki rąk  
roboczych.

P rzygnęb ia jący  widok robi czarna m asa  
robocza  górn ików . P rzyg lądam  się jednem u 
z nich. Z cze rn ia ła  i chuda  tw arz  pokry ta  py ­
łem  węglow ym, oczy jak  u nich w szystk ich  
zamglone, czuw ające  n ad  każdym  ruchem  w ska­
zów ek u zegarów  m aszyn . Ma się wrażenie, 
że górnik ten  j e s t ' sk ład o w ą  i n ieod łączną  
częścią m aszyny, której pilnuje.

** *
Kraków.
K raków , to k o leb k a  polskiej kultury. P ra ­

w ie  każdy  dom, czy kościół, to cacko  daw nej 
architektury, każdy  m ur lub kam ień , to h is to ­
ryczna p am ią tk a  daw nych  czasów. Z w ie d z a ­
jąc  K raków , uw ażam y sobie za p u n k t  honoru  
zw iedzić cuk ie rn ię— „Jam ęM ichalikow ą" .  O g lą ­
dam y tu w span ia łe  zbiory obrazów  sław nych 
artystów. D ekoracje ,  freski, ko lorow e w itraże 
czynią z tej „ Ja m y “ stałą, p rzeb o g a tą  w ystaw ę.

Z d a ła  słyszym y h e jna ł  z wieży Marjac- 
kiego kościoła.

*
* *

W chodzim y  do jego w nętrza .  Naw y k o ­
ścioła praw ie  puste ,  wieje od nich jakiś cichy 
skup iony  szept, p rzepo jony  tchn ien iem  obec­
ności Boskiego M ajestatu . Nie należę  do fa­
natyków , ale  od  tego  o łta rza  lekko oświeco­
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nego p rom ien iam i z ko lo row ych  w itraży  okien, 
patrzy  na  m nie Bóg.

Czuję Jego obecność  w m rokach  go ty c­
kich sklepień, filarów, ścian bogato  z łoconych .

Jedziem y n a  W aw el. Z a m e k  w zniesiony  
na  wielkiej górze, o toczony b łęk i tn ą  w stęgą 
w ód W isły, robi zd a lek a  w rażen ie  wielkiej 
tw ierdzy. W ch o d z im y  do w nętrza .

*
* *

Jesteśmy w górach. O p u szcza jąc  nasze 
schronisko, d w u d n io w ą p rz y s ta ń  obozu, id z ie ­
my na p ierw szą w ycieczkę po górach, do 
Zdroju . W ieczorem  zas iad am y  do 1-ej w spól­
nej gaw ędy  na  te m a t— ,,W raże n ia  z Będzina".

** *
Dziś rob im y d ru g ą  w ycieczkę . K rótk i 

spacer  po łagodnych  zboczach  gór, za rośn ię­
tych  traw ą, jak okiem spojrzeć, wielkie o b sza ­
ry halnej darni, łagodnym  sp ad k iem  zniżające 
się w dół, hen, aż ku dolinie rzeki P o p rad u .  
Po obiedzie p rz ek ra cza m y  P o p rad  i zao p a ­
trzeni w legitymację ta trzań sk ą ,  lądujem y na  
ziemi Czechosłow ackiej.

Z a p a d a  noc  — idziemy m iedzam i wśród 
ko łyszących  się łanów  zb o ża  — ośw ietlonych  
sreb rną  tarczą  księżyca pochy la jących  się z 
wiatrem  ku nam  jak  na  powitanie. Z d a le k a  
w idać św iatła. T o  w ioska Szulini. W chodzim y 
w kró tce  w gościnne w rota  czeskiej gospody.

P rzy g ląd a ją  nam  się z c iekaw ością  o b ec ­
ni w gospodzie  gospodarze. Z aczy n am y  z ni­
mi rozmowę, a że to są Słow acy, więc p o ro ­
zumieć się z nimi ła tw o. W id ząc  n a sz e  za in­
te resow anie  się ich tow aram i, zachw ala ją  nam  
swoje wino. Śpiew i wino to czynniki, k tóre 
na jp rędzej b ra ta ją  ludzi. Z a c z y n a  się p raw d z i­
wa libacja. Czesi częstowali nas  winem, p ro ­
sząc o śp iew anie  polskich  p iosenek , W ino  
działało. T o  też w kró tce  śpiewy nasze s ta ły  
się rzew no-m elanholijne. N a leżało  iść spać, 
co po d ługich  targach  z gościnnym i S łow aka­
mi u d a ło  się.

*
* *

M aszeru jem y dalej. W k ró tce  jes teśm y 
w Lukow ni. Po przejściu G niazdą i Lackony, 
droga nasza  w iedzie n ap rze ła j  poprzez  m ie­
dze ży tn ich  łanów , aż ku pasm om  gór, po 
k tó rych  choć łag o d n y ch  ale pochy łych  zbo­
czach piąć się m usimy ku  górze.

Z b liża  się noc. W ielka  ta rcza  księżyca 
łagodnym  b lask iem  ob lew a u k ład a ją cą  się do 
snu przyrodę. O b razy  górskie swoim św iatłem  
od dołu  podc ien iow a ł mocniej, g łębiej,  a od 
góry rzucił na  nie p ło m ien n ą  pozłotą. A  na 
m iękkiem  polu n ieba  pozosta ły  długie, c iem ne 
chmury, o b lane  jego św ia tłem , u łożone w ski­
by cudow nej orki nieba.

** *
Kąty!
O b lan i  b laskam i światła z ogniska sie­

dzimy wielką, w spó lną  grom adą. — Oni, k tó ­
rym czas się skończył, ju tro  o d jeżd ż a ją  My 
— żądni odpoczynku  i chwil radosnej p racy 
dla ducha . Jak  w ysoko b u ch a ją  p łom ienie  
z ogniska... jak w esoło sypią  się skry... jak  
radośn ie  i błogo w naszych  sercach. Z ac zą ł  
m ówić p. T azb ir .  Mówi o nastro ju  chwili. 
S łusznie zauw ażył, że nastrój ten  cechuje 
ogólna w eso łość  i ra d o ść  z osobistego szczęś­
cia. A  przecież ta radość  z m ożności sp ęd z e ­
nia czasu tak  wesoło razem  w grom adzie , nie 
jest naszą  zasługą. W  tych chw ilach  ogólnej 
radości w arto  w spom nieć  o tych ludziach, 
dzięki k tórych  w ytężonej p racy  my os iągam y 
te jasne chwile. O  ludziach, k tórzy całą  treść 
sw ojego  życia wypełnili  p racą  dla w spólnego 
d o b ra  i pom ocy  bliźnim swoim.

Po m odlitwie odeszli wszyscy, zos ta łem  
sam. C hcia łem  popatrzeć  jeszcze  na  tlące się 
gałęzie,., na góry... Byłem wśród nich p ierw szy 
raz. P rzyby łem  tu śm ierte ln ie  znużony  m ia ­
stem, z p łucam i ciężko o d dycha jącem i,  rozb i­
ty nerwowo. T u  m am  powietrze, ciszę, życie 
bez  troski i — wolno mi p a trz eć  codziennie 
na  te  góry. Stały ciche, ponure .

*
* *

A ch, to ran n e  w staw anie . O  p u n k t  5-tej 
rano  w chodzi ci taki z sy reną  i gw iżdże be- 
stja, aż cię rzuca na  posłaniu . R ad  nie rad  
wstaję, szybko się m yję i sp ieszę n a  w spó lną 
modlitwę, po k tórej czeka  nas 2 godz. gaw ędy . 
6 m urow anych  godzin  dziennie gaw ęd  w z b u ­
dziły z po czą tk u  gdzieś na  dnie mojej duszy 
ciche pom ruki buntu , na to b ezp raw n e  gw a ł­
cenie mojej sw obody. Z bieg iem  czasu bun t 
ten  ucichł. W słuchiw ałem  się po tem  ca łą  d u ­
szą w dyskusje, k tó rych  myśli w ch łan ia łem  
w siebie, w głąb serca. P ad a ły  tam, jako  ziar­
na owoców przyszłych.

U
»  99

K orzysta jąc  z pogody  w ybieram y się 
z w ycieczką na  „Trzy K orony" . Z  począ tku  
droga prow adzi dolinam i, ale nagle zaczęliśm y 
się p iąć  ku górze. Jeszcze chwila, s toimy na 
szczycie. P a trza łem  z podziwem.

W id o k  og ro m em  obrazu, czarow ał mnie. 
W szystko  co było n ied o s tęp n e  i dalekie, obe j­
m o w ałem  d o k ład n ie  w zrokiem . Natura, jakby  
na  podziw , rzuciła  mi to w szystko  pod  nogi. 
P a trzy łem , a w duszy  rosło  pragnienie.

T u  żyć, tu pozostać  wolnym  p tak iem  
zd a ła  od b ru d n y ch  zau łków  życia w ielkom iej­
skiego.

M
99 99

Przyszły  dni deszczu i słoty.
W  tych dniach  n iepogody  za jm ow aliśm y
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się p rzygo tow aniam i do m ające j się odbyć  
w krótce  wielkiej zabaw y.U

99 99

U d a ła  się. Gości b>ło niewiele, ale w szyst­
ko w ybredni,  p rzed  k tórym i nie m ożna  było 
zaw stydzić  się.

Na polan ie  spec ja ln ie  w yszukanej by ła  
scena. D ek o rac ję  stanow iło  gęste  zalesienie, 
scenę  oświetlały  dw a ogniska. Z apa li l iśm y  
ogniska, p rzy  k tórych  b lasku  przedstaw iliśm y 
nasz sk ro m n y  program . E fe k ty  św ietlne  były 
nadzw yczajne . Inscenizacje  n iek tó rych  piose­
nek, k tó re  przedstaw iono na  scenie n ie jed n e ­
mu w yciskały łzę z oka.

G dzieś w głębi ukry ty  chór  śpiew a tę sk ­
nie „G óralu  żal mi cię ż a l“. G óral niestety 
musi odejść. O d śp iew u je  głosem, w k tó rym  
s łychać  łzy i ból „Dla ch leba  panie, dla chleba".

N a  w idow ni w idać w zruszenie , w spó łczu­
jąc b ied ak o w i da ją  mu rzęsiste braw a.

<«
»  99

I nadchodz i  osta tn i  dzień. W y k o rzy s ta ­
liśmy go na  d aw n o  p ro jek tow any  spacer łód ­
kam i po  Dunajcu. P łynęliśm y z b ieg iem  fal, 
k tóre  niosły nas poprzez  góry, k tórych olbrzy­
m ie cielska defilowały p rzed  nami. P łyną łem  
w pa trzony  w  góry polskie. Z d aw a ły  mi się 
p iękniejsze. M oże się zdaw ały , nie wiem,., 
w iem  tylko, że te w idoki, na  k tóre  pa trzy łem

ostatn i raz, budz iły  we m nie cos  tak  w ielk ie­
go, na  co nie m ogłem  zna leźć  określenia. 
„T rzy  ko rony" ,  „Sokolica", „Z bujeck i skok" 
na Dunajcu. T ak ,  to jest p iękne. T o  w zbudziło  
w mojej duszy zachw yt i uwielbienie, k tóre 
rosło i po tężnia ło , —  w krótce  dzw oniło już 
jed n em  wielkiem  tę tnem .

Patrjota!
Tak, te raz  zrozum iałem , że ty mój b ra ­

cie, k tóry  zosta łeś  tam  w W arszaw ie  p rzyku ty  
łań cu c h em  pracy  do swojego w arsz ta tu  — k tó ­
rem u  jest tylko z n a n ą  w a lka  o chleb  codzien­
ny, ty który  nie w idzia łeś  nigdy tego  p ięk n a  
k ra job razu  polskiego. — T y  nie będziesz  n igdy  
patrjo tą! T rz e b a  cię wyzwolić z tych  ka jdan ,  
t rzeba  ci dać  m ożność poznan ia  tego  piękna, 
a  w zbudzi ono w tobie miłość do twojej oj­
czyzny.

UW „
W raca liśm y z pow ro tem  przez  K rośc ien­

ko do K ątów  tylko po to, ab y  zabrać  plecaki 
i pożegnać  góry... Nie wiem jak  d ługo  trw a ła  
ca ła  podróż  pow ro tna ,  czu łem  się źle, coś 
się w e m nie załam ało . G d y  się o ck n ą łem  z t e ­
go od rę tw ien ia— p rz ed em n ą  kipiał, szumiał, ry ­
czał i w rzał kocioł życia miejskiego.

Byliśmy w W arszaw ie .
„ Ste fu

Świetl. „Pochodnia"

Wspomnienia z wycieczki w góry Świętokrzyskie
Maj.
Jem y śn iadan ie  z pośp iechem , dlatego, 

że jest późno, s łońce już wysoko, a nas „mnia- 
m niaków " czeka  uciążliw a d roga  na  szczyt 
Łysicy.

O puszczam y N ow ą S łup ię  i po pew n y m  
czasie docieram y do s ta ro d aw n eg o  kościoła  
Św iętego  K rzyża, k tó ry  jest po łożony  o k ilka  
k ilom etrów  od  naszej góry.

Z w ied z am y  kościół. N astęp n ie  m am y 
ch ęć  zwiedzić w n ę trze  więzienia św iętokrzy­
skiego, lecz niestety , jes t to niemożliwe, ze 
względu na  różnego rodzaju  przestępców , k tó­
rzy tam  odsiadu ją  k a ry  od 10 lat wzwyż.

O d  Św iętego  K rzyża k ieru jem y się na 
szczyt Ł>sicy, d okąd  prow adzi droga  w y zn a­
czona na  jodłach, p e łn a  uroczych zaciszy, nad  
którem i zd a  się, że p rzy roda  rozciąga swe 
op iekuńcze  ramiona,

D roga biegnie szczytami, om ija jąc zbo­
cza strome, wijąc się w śród  odw iecznych  jo ­
deł, k tó re  były  tak  szczęśliwe, że og lądały  
zjazd czarow nic  w  p ie rw szą  noc w ieku  XIX .

Po d rodze  sp o tk ać  m ożna szereg zw ałów
kw arcytow ych.

„P cham y"  się dalej i dalej.
A re s z c ie  cel osiągnięty — sta jem y  wśród 

olbrzym ich kam ien i na  szczycie, k tóry  w znosi 
się p rzesz ło  600 mtr. p o n ad  poziom  morza.

S iedząc na  szczycie p rzypom nia łem  so ­
bie to, co się s łyszało  o puszczy  jod łow ej 
z Żerom skiego .

„Puszcza jest niczyja, nie moja, ani twoja, 
ani nasza, jeno boża, święta".

G d y b y  n ie las jodłowy, który po k ry w a  
ca łą  górę, m o żn ab y  było widzieć okolicę, aż 
do sam ych Kielc.

Po  odpoczynku  udajem y się w k ie runku  
kościoła św. K atarzyny.

Na szczególną uw agę  w kościele, zas łu ­
guje wielki o łtarz  klasztoru , obecn ie  zaję tego 
przez zakon  reguły  św. Scholastyki.

Z ak o n n ic e  tego  zakonu  n ie  w ychodzą  na 
świat wcale, a n aw e t  nie dają  się zobaczyć.

Kilku z nas „m nia-m niaków " u da ło  się
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do klasztoru  celem  k u p n a  kilku kar t  z w ido­
kam i w sp o m n ian eg o  klasztoru , chcąc tym  sp o ­
sobem  obejrzeć w nętrze  k lasztorne, lecz n ie­
stety, m usieliśm y odejść  z kwitkiem, p o n ie ­
waż sp rzedano  nam  kar ty  doręcza jąc  je przez 
o tw ór ruchomy.

W  pobliżu kościo ła  jes t  cudow ne źródło  
św. Franciszka, nad  n iem  kaplica  pod  w ezw a­
niem tegoż świętego. Ź ró d ło  to jest znane  ze 
sw ych cudów. O b ecn ie  jest one o toczone d ru ­
tem  kolczastym, aby  zabezp ieczyć  ludność  
p rzed  chorobam i, pon iew aż  ludzie obm yw ają

w n iem  ra n y  pow sta łe  z na jróżnorodniejszych
chorób.

P rzypuszczam , że jak  na  fragm ent,  to za 
wiele się rozpisa łem , ale dopraw dy  wierzcie 
mi K oleżank i i K oledzy, że okolice p iękne, 
g odne  wielkiego podziw u i zobaczenia .

W zy w am  „m n ia-m n iak ó w “, aby  więcej 
takich  czy innych  fragm en tów  znalazło  się 
na łam ach  naszego „O gniw a Św ietl icow ego”.

A do lf Kleidienst
Świetl. „Wiosna" 

„mnia-mniak"

Twój w łasny og ró d ek
Długi, szarpiący krzyk fabrycznej syreny . 

Ciasny gardziel ku ry tarza  w yrzuca grom ady 
zm ęczonych, b lad y ch  ludzi — najtańszych  d o ­
da tków  do m aszyn Skacze  po nich, jak  noże 
m aszyny bru ta lny  n iedow ierza jący  n ikom u 
wzrok zaufanego woźnego. Czy czego nie 
wynoszą? C zasem  poniżająca  rewizja.

Lato. Przedm ieśc ie  — dzieln ica robo tn i­
cza. R o zp a lo n e  od s łońca stare, zm ursza łe  
mury i w yboiste  na d rodze  kam ien ie  p ieką 
twarz i rażą oczy. P rzym ykasz  je. L ecz  to 
ohydne  o toczen ie  czujesz przez  powieki. C u ch ­
nące  rynsz tok i  i m asy duszącego  kurzu  w y­
gryzają płuca. U ciekać  stąd, uciekać. U cie­
kać gdzieś, gdzie nie dochodzą, ani rozkazy  
m ożnych , ani ryki rozszalałego miasta. T am , 
gdzie m ożna  czuć się człowiekiem.

** *

D ruc iana  sia tka  za rośn ię ta  dzikiem  w i­
nem , m istern ie  po p rze ty k an a  czerw onem i kw ia­
tami tureckiej fasoli i różnokolorow em i, wo- 
niejącem i groszkami, oddziela  ogródki dz ia ł­
ko w e  od da leko  biegnącej drogi. Szeroka b ra ­
m a zaprasza  do środka.

Na końcu prostej, czystej uliczki, tonąca  
w zieleni i kw iatach  duża  w eran d a ,  a wkoło  
p lac  do zabaw  i boisko. Po obu s tronach  d ro ­
gi, poszczególne ogródki — działki. Na k aż ­
dej praw ie  dz ia łce  jest m ała  altanka , ug in a­
jąca  się p o d  ciężarem  pnących  róż i nasturcji. 
Bukiety kwiecia sp ływ ają  po że rd k ach  do 
w nętrza, s ięgając ław eczki i stołu.

Z ie lone  stożki kar łow ych  d rzew ek  ow o­
cowych, poruszane  s łabym  w iatrem , jakby 
z zadow olen ia  ruszają  krótkiem i gałązkam i, 
u kazu jąc  gęsto osadzone, spore  już owoce. 
O b o k  dwie wisienki, pokry te  czerw onem i k o ­
ralami jagód, p roszą  się; bierzcie nas, skosz­
tujcie świeżuteńlcie. prosto  z drzewa. Z ło te ,

k osm ate  ku leczk i  agrestów , w iszące d łu g iem : 
rzędam i po d  spodem  gałązek , b ro n ią  n iby do 
siebie p rzys tępu , ostrem i najeżonem i kolcami, 
ale dla kogóżby tak ie sm aczne wyrosły, jeśli 
nie d la  swych op iekunów ? O bok , o sadzone  
długiemi gronami, czerw one i b ia łe  porzeczki, 
również p rzypom ina ją  o sw em  istnieniu i w y­
bornym  sm aku. W szęd z ie  pe łno  kwiecia. Kil­
ka  p ie rw szych  róż, pok ry ty ch  cudow nem i w 
barw ie, kszta łc ie  i zap ach u  kwiatam i, k ró lu je  
n ad  o toczeniem .

Z  bo k u  na  grządce , w yniosłe  — jakby 
dum ne  — ostróżki o lekko fioletowych lub 
jasno-n ieb iesk ich  kw iatach , w spania le  w yglą­
dają  na tle zieleni. G dzie indzie j znów, b a ­
jecznie ko lorow e p łom yki nęcą  wielkiem i 
kw iatostanam i. A  dookoła  ca ła  rzesza  innych, 
dop iero  zakw ita jących  astrów , lwiej paszczy, 
goźdz ików  i lewkonji.  T ylko  sm utn ie  stoją, 
p rzekw it łe  w czesną  w iosną irysy i piwonje, 
sk arżąc  się, że tak  szybko ich czar przem inął.

W ielka , czerw ien ie jąca  już ku la  słońca, 
m ocno  pochyliła  się n ad  d a lek ą  linją h o ry ­
zontu, rzuca jąc  d ługie cienie. Czyste, p rz ep o ­
jone zap ach em  kwiecia, pow ietrze , kojąco 
w pływ a, jak  cudow ny  ba lsam  na zm ęczone 
nerw y i płuca zna jdu jących  się tu ludzi.

A  każdy z nich p rzyb ieg ł zaraz po go­
dzinach  p rzym usow ej pracy, aby  podlać  ko ­
ch an e  roślinki, oczyścić z chw astów , szkodni­
ków, aby  nac ieszyć się ich widokiem . I w oto­
czeniu tych p ięknych  przyjaciół cz łow iek choć 
na chwilę czuje się szczęśliwą, wolną istotą.

C zerw ona kula schow ała  się poza dalekie 
k raw ędzie  ziemi, z łocąc i różow iąc w górze 
rozrzucone obłoczki.

Lekk i mrok, niby po ranna  m gła, de l ika t­
nie zaciera  kon tury  drzew , k rzew ów  i kwiecia.

G rom adk i ludzi w ychodzą  sze roką  b ra ­
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mą, a każdy  z nich n iesie  naręcza  kw iec ia  
i koszyczki p e łn e  ow oców  ze swego w łasnego  
ogródka.

** *
T o  nie żadna  fantazja .  T a k  pow inien  

w yg lądać  i tyle dać  rozkoszy  i poży tku ,  k a ż ­
dy dobrze  p ie lęgnow any  ogródek  działkowy.

Co to jest ogródek  działkowy? P raw d o ­
p o d o b n ie  każd y  z W as coś o nim wie. Idea 
og ródków  dzia łkow ych p o w sta ła  już daw no, 
bo w p o czą tkach  19 w ieku  w Anglji, Danji 
i N iem czech. Były to kaw a łk i  gruntów , d a ­
w ane  rodzinom  robotn iczym  w  celu h o d o w a­
nia w arzyw, aby  w ten sposób ulżyć ich cięż­
kiej doli. M iały więc ch a rak te r  filantropijny. 
Z  czasem  bron ione n aw et specjalnem i usta­
w am i p ań s tw o w em i i sam orządow em i, ogródki 
tak  się rozwinęły, że zaw aży ły  na  ogólnej g o ­
sp o d arce  krajów.

I pow stał  drugi typ  o charak terze  gospo­
darczym . T y p  ten  najwiecęj by ł rozwinięty 
w czasie wojny. W  ogródkach  takich brano  
po d  uw agę s tronę p rak tyczną ,  w okresie  w o ­
jennej n ęd zy  by ły  one dostarczycielam i poży­
wienia. A le  to zbyt ogran iczało  rolę ogródków. 
Dr. S ch reber  z pom ocą  dyrektora  szkoły w 
Lipsku  H ausch ilda ,  zo rgan izow ał małe, dz ie ­
cinne ogródki, g łów nie  pod  hodow lę  kwiatów, 
a obok  tworzył boiska, p lace  zabaw ow e, a n a ­
w et b a se n y  z wodą. W  ten sposób, n a tu ra l­
nie przy odpow iedn iem  zw iększeniu  terenu  
(250 m 2 do 400 m 2 zależnie od wielkości ro ­
dziny) pow stał trzeci typ kultura lno-ośw ia tow y, 
l a k  zorganizow ane ogródki da ją  m aksim um  

zadow olen ia  m łodzieży i dorosłym , najbardzie j 
p rzyw iązują do siebie cz łow ieka i w pływ ają  
na jego podn ies ien ie  ku ltura lne  i duchow e.

Polska p o d  w zględem  ogródków  dział­
kowych, pozosta ła  da leko  w tyle za państw am i 
zachodu.

N iem cy liczą 407,000 członków 
A n g lja  156.000 „
Belgja 60.000 „
Francja  52.000 „
A u s tr ja  24.000 „
Szkocja 8.000 „

m alutki L uxem burg  4.000 „

A  my 32 m iljonowy naród  niewiele p o ­
nad  6.000 cz łonkó w. W  Polsce najlepiej roz­
winęły się ogródki dz ia łkow e w Poznaniu  
z okolicą i Katow icach. N a terenie W arszaw y  
istnieją dw a  s tow arzyszenia : „T ow arzystw o  
O gródków  R obo tn iczych"  i Tow arzystw  o O g ró d ­
ków  R odz innych" .  R o zporządza ją  one te re ­
nam i około 32 ha. i m ają  230 cz łonków . Jak 
to śm iesznie m ało na  p rzeszło  m iljonow e m ia­
sto! A  cóż n am  stoi na p rzeszkodzie  do 
osiągnięcia wielkiej ilości działek, a tern sa­
m em  do zadow olen ia  wielkiej rzeszy ludzi? 
Czyż nie m am y o d p o w ied n ich  te renów  leżą­
cych do tychczas  odłogiem ? Z a  dużo  z ielono­
ści, kw iec ia  i owoców? Nie, nap ew n o  nie.

P rzyczyną  s łabego  za in teresow ania  sp raw ą 
ogródków  dzia łkow ych  jest b rak  zrozum ienia 
p rzez  w ars tw y  pracu jące  h ig jenicznego i k u l­
tu ra lnego  ich znaczenia . N iedocen iany  jest 
rów nież wpływ w łasnego  ogródka  w arzyw no- 
ow ocow ego  na  podn ies ien ie  dobroby tu  ro ­
dziny  robotniczej.

W ięc  może na leża łoby  i na  n aszym  te ­
renie świetlicowym zorgan izow ać ogródki dział­
kowe, a przy n iedużym  nak ładz ie  pieniędzy, 
przy  w iększej na tom iast  chęci i zam iłow aniu , 
w k ró tce  stać byśm y się mogli w ielo letn iem i 
dz ierżaw cam i wyżej op isanego  ogródka . I od 
w iosny do późnej jesieni w ychodzić  sze roką  
b ram ą  z naręczam i kw iatów  i koszyczkam i 
owoców.

F. Mrozowski.

Błędy w  organizacji
Słyszym y w okół s iebie narzekan ia ,  że 

świetlice nie spełn ia ją  sw ego obow iązku, że 
m łodzież  s tarsza nie zna jdu je  w nich zad o ­
wolenia. Jes teśm y św iadkam i u p a d k u  świetlic 
starszych i najrozm aitszych  kółek  sam o k sz ta ł­
ceniow ych. N a rzek an ia  te więc m uszą mieć 
w ażn e  pow ody. Jednym  z n ich  jest tu  rze­
kom o b ra k  idei, k tó rab y  z jednoczy ła  w szyst­
kie świetlice i zm usiła  n a s  do pracy. P o w ta ­
rzam y w szyscy, że należa łoby  skrysta lizow ać 
ideologję, czynimy n aw et p ew n e  wysiłki w 
tym  kierunku, lecz rezu lta ty  są minimalne.

Celem  świetlicy jest w y ch o w y w an ie  m ło d eg o  
pokolen ia , cel ten, to n asza  ca ła  ideologja. 
Ideologja opar ta  nie n a  p iękn ie  brzm iących  
frazesach, lecz na  w ytężonej pracy — p racy  
p rzedew szystk iem .

Z n a jd u jem y  się w ciężkich w a ru n k ach  
finansow ych, b ra k  n am  lokali, b rak  ludzi w y ­
rob ionych , k tórzyby nam  w pracy  dopom ogli, 
m usim y więc swe p rag n ien ia  udoskonalen ia  
świetlicy ograniczyć do n aszy ch  możliwości. 
O gran iczen ia  te b ęd ą  się zm niejszały , jeżeli 
do pracy zab ie rzem y się wszyscy. P rzyczyną
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wielu naszych  b łęd ó w  jest sam a struk tura  
o rganizacyjna  świetlic. Podzie len i na  grupy 
po  30 — 40 osób o najrozm aitszym  poziom ie 
um ysłow ym  i najrozm aitszych  za in te resow a­
niach, nie m ożem y zgodnie w spó łp racow ać . 
Z b y t  m ała  liczba kół m iędzyśw ie tl icow ych 
oraz ich n iepopularność na  te ren ie  świetlic 
p rzyczyn ia  się do tego, iż znam y tylko w łasną 
świetlicę, k tóra często nam  nie odpow iada . 
Z a rz ą d  sam orządu  świetlicowego niezaw sze 
daje sobie radę ze swymi członkam i, jest w 
w iększości w y p ad k ó w  n iew y ro b io n y  i poza  
p row adzen iem  zebran ia  lub u rządzen iem  w ie­
czoru tanecznego  nie um ie nic więcej..

Sam orząd  świetlicowy odgryw a w życiu 
każdej  świetlicy d u żą  rolę, n a leża łoby  więc 
po łożyć  większy nac isk  na  dopom ożen ie  m u 
w tej p racy  przez in form ow anie  go o jego 
p raw ach  i obow iązkach . Dużo m ogliby tu do­
pom óc kierow nicy  świetlic, którzy n iezaw sze  
dobrze  po jm ują  swe obow iązk i i spe łn ia ją  je. 
Sam orządy  świetlicowe pracu ją  zaw sze  tylko 
we własnej świetlicy, nie w iedząc  co robią 
inne  świetlice. Dzia ła lność komisji m ięd zy ­
świetlicowych jest im tylko zn an a  z k o m u n i­

katów. Czy tak a  w inna być rola sam orządów  
świetlicowych? Czy zaw sze k ażd a  świetlica 
będz ie  s tanow ić zam k n ię tą  grupę, nie in tere­
su jącą  się niczem, poza w łasnem i potrzebam i? 
C złonkow ie  świetlicy n ie  są zobow iązani n a ­
leżeć do żadnej pracy z w yjątk iem  przyjścia 
na  zebranie do w łasnej świetlicy. Nie p o n o ­
simy żadnej odpow iedzia lności zą swą p racę  
w ew nętrzną ,  za swe błędy, często św iadom e. 
Brak jak iejkolw iek karności organizacyjnej, 
odbija  się dotkliwie n a  w szystkich  naszych 
pracach. Imprezy dają deficyty, p raca  w k ó ł­
k ach  m iędzyśw ietlicow ych kuleje  z b raku  za­
in teresow anych , „O gniw o" będzie  ku leć  d o ­
tąd, d o k ąd  nie zaczną  go kupow ać  wszyscy 
świetliczanie.

Z am ias t  ideologji zm ieńm y s truk tu rę  or­
gan izacy jną  świetlic dla starszej młodzieży, 
k tó ra  pozostaw ia  wiele do życzenia i wnieśm y 
now e wartości do pracy świetlicowej.

(Dalszy ciąg myśli w następnych artykułach)

Wel.
Świetl. „Zorza"

Z moich spostrzeżeń w świetlicach
U w ażam , że w  „O gniw ie  Świetlicowem " 

m iędzy innem i zaw sze  pow inno  się znaleźć 
miejsce na  poruszen ie  pew nych  bo lączek  n a ­
szego życia świetlicowego. O bow iązk iem  n a ­
szym  jest nie ukryw ać żadnych  u jem nych  
stron w naszych  s tosunkach , przeciw nie, dzie­
lić się swojemi spostrzeżeniam i z innymi i w spól­
nie szukać sposobów  walki ze złem. P rag n ą ł­
bym  podzielić się z czyte ln ikam i pew nem i u w a ­
gami, k tó re  moim zdan iem  zasługują  n a  to, 
aby pośw ięcić im p a rę  w ierszy w „O gniw ie".

Chodzi mi o to, że nie wszyscy u nas 
potrafią  należycie  ocenić p raw d z iw ą  w artość  
człow ieka, a to jest często przyczyną , że s to­
sunki świetlicowe wiele pozostaw ia ją  do ży­
czenia.

Byliśmy n ie jednokro tn ie  św iadkam i w y­
borów  w świetlicach, bądź  to do sam orządów  
świetlicowych, bądź  de lega tów  do ce n tra ln e j  
Komisji M iędzyśw ietlicow ej czy też innych. 
Jakie czynnik i decy d u ją  o w ysunięc iu  k an d y ­
datu ry  tej czy innej ko leżank i lub kolegi? Czy 
zaw sze  kw alifikacje  d u chow e tegoż lub jego 
w artość  moralna? Z w ra c a  się jeszcze na  to u w a­
gę w  świetlicach o w yższym  poziom ie u m y s ło ­
w ym  (choć i tam  da leko  do idealnych  s to ­
sunków  po d  tym  w zględem ) lub też poszcze­

gólne, bardziej w yrob ione  organizacyjnie  jed ­
nostki, resz ta  zaś zupe łn ie  z innej s trony p a ­
trzy na  ludzi, k tórychby p rag n ę ła  widzieć w 
C. K. M. lub w sam orządzie  świetlicowym . 
W ygląd  zew nętrzny, ubiór, sym patyczna  twarz, 
w p o rę  lub nie w p o rę  pow iedz iany  jakiś 
dow cip  lub też um ieję tność  w ypow iedzen ia  
się, k tó ra  nie zaw sze jest w skaźnik iem  w arto ­
ści cz łow ieka d ec y d u ją  o w yborze  k an d y d a ta  
lub  kan d y d a tk i .

Jak  w ygląda ją  później s tosunki w  sam o­
rządzie  świetlicowym, a p rzez  to i w samej 
świetlicy, lub w C. K. M. gdy p o d o b n e  jed ­
nostk i  tam  wejdą? S łyszy się w ów czas  często  
sarkanie, że p raca  sam o rząd u  świetlicowego 
jest m ało  in tensyw na, że świetlica nie jest n a ­
leżycie in form ow ana o działa lności C. K. M. 
i t. p. T ru d n o  w ym agać  od cz łow ieka, k tó ­
rem u  milszy jes t flirt z ko leżankam i,  by za­
jął się zb ieran iem  sk ład ek  w świetlicy, lub 
od innego, b y  poszed ł  na  zeb ran ie  C. K ‘ M. 
i tam  przez jakieś dw ie godziny za s tan aw ia ł  
się wraz z innym i n ad  zagadn ien iam i świetli- 
cow em i wówczas, gdy ładna  pogoda  ciągnie 
go n a  sp ace r  w w eso łem  tow arzystw ie . Są 
jednostk i ,  k tó rych  am bicją  jes t  być delega tem  
do  C. K. M. lub  g ospodarzem  w świetlicy,
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nie zda ją  sobie jednak, lub n ie  chcą zdaw ać 
spraw y z obow iązków , jakie na nich spadają. 
A  przecież być członkiem  sam orządu  świetli­
cow ego lub cz łonkiem  C. K. M. — to pełen  
odpow iedzia lności obow iązek  w obec tych, k tó ­
rych się reprezen tu je  i dla k tórych  się zobo­
w iązało  p racow ać . Często trzeba  się w yrzec 
osobistej przy jem ności dla obow iązku  p rzy ­
noszącego  tylko w ów czas  pew ien  zaszczyt 
i zadow olen ie  moralne, że się dla innych p ra ­
cuje — gdy jest on należycie w ykonyw any .

Brak poczucia odpow iedzia lności osobi­
stej, zarozum iałość, p rzen o szen ie  d o b ra  oso­
bistego n ad  dobro  ogólnie — to g łów ne b o ­
lączki naszego  spo łeczeństw a świetlicowego. 
Tern w iększą  zatem  u w ag ę  pow inni zw racać  
i ci, k tórzy w ybiera ją  i ci, k tó rzy  są w ybiera­
ni, gdyż p rzy k ład  idzie z góry. Jeśli p raca  w 
świetlicach często szw ankuje  przez  to, że 
dużo jest jednos tek  posiada jących  podobne  
w ad y  — to co się dziać będzie , gdy wśród 
p rzo d o w n ik ó w  naszych  w świetlicach zna jdą  
się ludzie z takiem i wadam i.

R ozejrzy jm y się dobrze  wśród naszych  
ko leżanek  i ko legów  w świetlicy, a znajdziem y 
tam  wiele jednostek , k tóre zew nętrzn ie  może 
nie rzucają się tak  bardzo  w oczy, jednak  p o ­
s iada ją  p raw dziw e wartości moralne. Należy 
tylko te jednostk i  spostrzec. Są to jednostk i  
ciche, nie lubiące dużo  o sobie mówić, n ie  
lubiące w trącać  do wszystkiego swoich „trzech 
groszy" i przez to m ało  popu larne .  Jeśli n a ­
wet nie odznacza ją  się jakiemiś wybitnem i 
zdo lnośc iam i organizacyjnem i, to w szakże ce­
chuje ich chęć p ra cy  w świetlicy, a to często 
więcej znaczy, niż w rodzone  zdolności. Chęć 
i zap a ł  do p racy  — to czynniki, k tóre poko- 
nyw ują  w szystkie  przeszkody.

M am  w rażenie , że zw rócenie większej 
uwagi na  p o d o b n e  sp raw y  — ożywi tem po  
naszej p racy  świetlicowej i pchnie ją naprzód .

J. Gawin 
Świetl, „Wolność"

W  spraw ie świetliczaneK
Nie rozum iem  dlaczego na łam ach „O gni­

w a" pojaw iają  się p raw ie  jedynie sp raw y za ­
ga jane  przez kolegów , k iedy  , ,O gniw o“ jest 
p ism em  dla w szystkich . Co rob ią  koleżanki? 
P raw d o p o d o b n ie  m ało  in teresu ją  się ,,Ogni- 
w e m “ oraz m ało  d b a ją  o swoje spraw y. T ak , 
bo  należy wierzyć, że d o ras ta jące  świetliczanki 
pos iadają  po trzeby, k tóre w inny  omówić i w 
miarę możności zaspokoić.

N aogół świetliczanki p o ch o d zą  ze sfer 
robotn iczych  i rzem ieślniczych, od wczesnej 
m łodości zm uszone  są pracow ać zarobkowo. 
Z  b iegiem  lat k ażd a  z nich staje się siłą ro ­
boczą lepszą lub gorszą, zależnie od w a ru n ­
ków  i zdolności. Lecz tysiące  z nich robią 
co innego  niżby chcia ły  robić. Najczęściej 
w arunk i m ater ja lne  rodziców są tego rodzaju , 
że córka nie m oże się w ykształcić, iść po linji 
swych zam iłow ań. P racu je  jedyn ie  dla p ien ię ­
dzy, bo tych ciągle b rak  w domu. Z  biegiem 
czasu, nieraz g łęboko  m yśląca dz iew czyna  
staje  się tęp  . Nie potraf i  sam a sobie s tw o­
rzyć pow ażnej treści życia, gdyż żyje tylko 
n azew n ą trz  w pogoni za za robk iem , a takie  
życie nie daje  zadow olen ia  i nudzi.

W ięc św iadom ie lub  podśw iadom ie  b u ­
dzi się w niej niepokój, nurtu je  p ragn ien ie  
tw órczego  życia. O  życie twórcze nie jest tak  
ła tw o, jeśli się n ie  jest w ybitną  indyw idualno­
ścią, nie posiada  dużego  zapasu  silnej woli

dla przezw yciężenia  w sze lk ich  trudności, lecz 
w iedzą  i w ysiłkiem  wiele m ożna  zdobyć, o ile 
są do b re  chęci. T rzeb a  tylko uśw iadom ić so­
bie po trzeb ę  i rodzaj w iedzy , k tó rą  chcieli­
byśm y osiągnąć.

M ówiąc o w iedzy, m am  na myśli takie 
zagadn ien ia  jak: sp raw a  k o b ie t  p racu jących  
w Polsce i zagranicą, ochrona  p racy  kobiet, 
op ieka  spo łeczna  n ad  m a tk ą  i dzieckiem, hi- 
g jena spo łeczna  i t. d , a n as tęp n ie  wiele, w iele 
innych zag ad n ień  bliższych, interesujących 
doras ta jące  św ietliczanki. Z ag a d n ie n ia  te w in­
ny być o m aw ian e  i p rzed y sk u to w an e  w św ie­
tlicach.

Jed n a k  zjawiają się trudności! s tarsze 
św ietliczanki m am y p rzew ażn ie  w świetlicach 
koedukacy jnych . 1 tu u jaw nia ją  się u jem ne  
strony tych  świetlic. K toś m oże pomyśli, iż 
jestem  zacofaną  feministką. Nic podobnego . 
U znaję  dużą  w artość  świetlic i różnych zw iąz­
ków koedukacy jnych , gdzie m ężczyzna wnosi 
siłę, odwagę, um ysł spostrzegaw czy i czynny, 
kob ie ta  — wdzięk, i ku lturę  s tosunków  tow a­
rzyskich . W zajem n ie  się dopełniają .

A le  w idzę również i braki: na ten p rzy­
kład , że nie wszystkie  sprawy n ad a ją  się do 
om ów ień  i dyskusji  w gronie koedukacy jnem . 
A  więc trzeba  szukać jakiegoś sposobu  w yj­
ścia z trudnej sytuacji.
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W sk a z a n e  byłoby, aby  św ietlice k o ed u ­
kacyjne urządza ły  od czasu do czasu dla k o ­
legów i ko leżanek  oddzie lne  zebrania, na  k tó ­
rych z zu p e łn ą  sw o b o d ą  i zaufan iem  o m a ­
w iałoby  się zagadn ien ia  interesujące.

W a ż n e m  jest jed n ak  to, b y  m łode k o ­
b ie ty — świetliczanki nie milczały i sam e nie

zan iedbyw ały  sw ych potrzeb, a przeciwnie, 
s ta ra ły  się je w spóln ie p rzem yśleć  i omówić, 
czy to za pośredn ic tw em  „O gniw a", czy na  
oddzie lnych  zebraniach  w świetlicy,

M. J.
Swietl. „Wolność"

Sonety te poświęcam Wandzie Radomskiej.

T ę s k n o t a
Stoję nad ̂ przepaścią— słucham wichru łkania, 
M knącego po szczytach  w szalonym zapędzie. 
Obok sm ukła limba dziś z  szumem się kłania  
Nagim  smutnym szczytom  w śnieg spowitym

[wszędzie.
Chmury wolno płyną, ja k  białe łabędzie  
Zmęczone, w błękitach m ając dość pływ ania, 
A na skalnych rysach, skąd  słychać szemrania  
Mknącego strum yka, czasem  p tak  usiądzie.

W tern miejscu, gdzie stoję, inna stopa stała, 
W miejsce, gdzie patrzę, inny wzrok się wpatry- 
To co pokochałem, ona ju ż  kochała. [wał,

Tylko tu tak  samo wicher przela tyw a ł 
l  ta  sam a wielka zimna stoi skała,
Z  której bystry strumień cichym szmerem

[spływał.

K w i a t y

Lekko się kołysze zło ta  ta fla  żyta ,
Śm iejąc się do słońca pełnem i kłosam i 
Te złociste kłosy, gdy poranek św ita  
Lśnią, tak  jako  trawy srebrnemi rosami.

W zbożu chabry blade plam ią się miejscami, 
ów dzie  groch plącze tam  m ączek zakw ita, 
Gdy się spojrzy dalej łubin wzrok powita, 
Albo też rzerzucha wije się czasam j.

Lecz te z ło te  kłosy, co się w słońcu śmieją. 
Zetnie srebrna kosa i na ziem ię rzuci — 
Rosa nie ocuci, gdy one omdleją.

A gdy wzrok stroskany tu znowu powróci, 
Spojrzę: zżę te  plam ki wśród zło ta  ciemnieją 
To kw iaty  — im także radość się nie wróci.

W i ą z a n k a
Leży wiązanka. Dwie polne szypszyny,
Trochę akacji i maki różowe,
Zwinięte razem. — Kwiat żó łte j kaliny 
Szeroko zw iesił w iązania perłowe.

I trochę chabrów... G ałązki lipowe 
Kryją kw iatkam i bielutkie jaśm iny,
W środku kolczaste drobniutkie maliny  
W iązankę wiążą, ja k  nicią — wierzbiny. 

Szkoda tych kwiatków, cóż?— z krzaków  zerwane 
Zwiędną napewno — zanim przez dziew czynę  
Będą przyjęte i wycałowane.

W oddali widać złam aną szypszynę  — 
Bieli pęknięciem. Cóż? — Kwiaty zerwane, 
Niech więdną dla Niej. — Lecz za  ja ką

[winę?

Bogusław Liśkiewicz
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Ruch spółdzielczy młodzieży
Dzień spółdzielczości

D oroczn ie  obchodzony D zień  S pó łdz ie l­
czości, odbyw ający  się w  r. bież. dn ia  5-go 
czerw ca m a n a  celu dokonan ie  p rzeg lądu  zdo­
byczy ruchu  spółdzie lczego  oraz zam an ifes to ­
w anie  jego idei i dążeń  w obec  całego sp o ­
łeczeństw a. Spółdz ie ln ie  istn ie jące w e w szyst­
kich k ra jach  ku ltu ra lnych  i ogarn ia jące już 
70 miljonów cz łonków  przeds taw ia ją  w ielką 
siłę gospodarczą  i organizacyjną , za jm ując 
p o w ażn e  miejsce w życiu spo łecznem  n a ro ­
dów. Zwrócić należy  w ięc uw agę  p rzy n a j­
mniej w Dniu Spółdzielczości na  ten  ruch  
i zaznajom ić się z n im  bliżej, zw łaszcza, że 
jest on w ażnym  czynnik iem  w w ychow aniu  
spo łecznem  oraz przysposobien iu  gospodar-  
czem  młodzieży.

Spółdzielnie uczniowskie
Spółdz ie ln ie  uczniow skie , będące  jed n ą  

z form spółdzielczości w szkole zna jdu ją  o b e c ­
nie coraz w iększe  rozpow szechn ien ie  i zas to ­
sow anie . W e d łu g  ostatn ich  obliczeń  sp ó ł­
dzielni tych by ło  na świecie około 70 tysięcy, 
a zna jdow ały  się one w Indjach A ngielskich, 
w  Poł. A fryce, Anglji, Francji, Polsce, Łotwie, 
Rosji i w S tanach  Z jednoczonych . Z  tego w i­
dzimy, że istnieją już one w wielu kra jach .

Pieśń przyszłości
Od wschodu słońce błyska  
1 stapia stary św iat 
I z głębin życie  tryska  
Tłumione setki la t,

W wolności ja sn ą  zorzą 
Wpatrzeni pójdźm y dziś ,
B y zburzyć zgniłe życie  
Swobody sztandar wznieść . 

Robotnik z  chłopem w parze  
Ostatni wiodą bój 
Ludzkości niosą w darze  
Swój krwawy pot i znój.

Od w sctodu do zachodu 
Brzmi już wolności pieśń 
I płynie głos narodu 
Roboczy ludu cześć!

„Kuźniczaninu

W  Polsce początki spółdzieln i uczn iow ­
skich były już p rzed  wojną, obecn ie  zaś istnieje 
już one  niem al w każdej szkole. Były naw et zor­
g an izow ane d w a zjazdy przedstaw icieli  sp ó ł­
dzielni uczniow skich w Z gierzu  i Białymstoku. 
W e Francji p ow sta ły  one  za p rzyk ładem  P o l­
ski, liczba ich wynosi około 7 tysięcy i są o ta ­
czane tro sk liw ą op ieką  p rzez  francuskie M i­
n is ters tw o O św iecen ia .

Spó łdz ie ln ie  uczniow skie p row adzą  w szę­
dzie ożyw ioną działa lność , sp rzed a ją  m ater ja ły  
p iśm ienne  i książki, zbierają rośliny lekarskie, 
p ro w ad zą  p ra cę  ośw ia tow ą i społeczną, z w łas­
nych  funduszów  zak u p u ją  d la  szkoły  pom oce  
szkolne, p ro w ad zą  w łasne  p lan tac je  i w łasne  
kina.

Spółdzielcze organizacje młodzieży
Spółdzielcze o rgan izac je  m łodzieży is tn ie­

jące  przy  spółdzieln iach w ykazu ją  wielką róż­
norodność  form. W  Anglji istnieją k ó łk a  m ło­
dzieży, zg ru p o w an e  w Federacji  M łodzieży 
Spółdzielczej,  liczącej ogółem  3.000 członków . 
R ów nież  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  jest s p e ­
cjalna liga m łodzieży spółdzielczej. W  Polsce 
is tn ie ją  przy spółdzieln iach  spożyw ców  sp ó ł­
dzielcze k o ła  ośw iatow e, liczące około 500 
m łodzieży . W e  Francji, N iem czech i na  W ę ­
grzech dz ia ła ją  rów nież  spółdzielnie m łodzieży 
i o rganizacje  m łodzieży spółdzielczej, w szyst­
k ie  zaś liczyły  210 grup i około 12.000 cz łon­
ków. W  Polsce  3 związki m łodzieży wiejskiej 
były zorgan izow ane  jako  spółdzieln ie .  R ó w ­
nież istnieją 2 spółdzielnie w ydaw nicze  m ło ­
dzieży. Z  liczb tych i danych  widzimy, że 
ruch spółdzielczy nie jest ba rdzo  wielki. W y­
kazuje  p rzec ież  on wiele typów  o rgan izacy j­
nych i po s iad a  p o w ażn e  znaczen ie  d la  ogól­
nego  ruchu  spółdzielczego, jak  rów nież  dla 
samej m łodzieży.

Spółdzielnia Młodzieży „Zew“
W  r. 1931 Spó łdz ie ln ia  ta  w y d a ła  b ro ­

szurkę „Spółdzielcze organizacje  m łodzieży", 
om aw ia jącą  sp raw ę stosunku m łodzieży do 
spółdzielczości. Z o rg an izo w an y  został rów ­
nież Kurs Letni w P ien inach , w k tórym  bra ło  
u dz ia ł  15 osób. Na Kursie tym zosta ły  om ó­
w ione zagadn ien ia  spo łeczne  i spó łdzie lcze  
oraz p race  p rak tyczne  m łodzieży  w spó łdz ie l­
czości, u rządzono  rów nież w ycieczki w P ie ­
niny i w  Górce. Z  in icjatyw y spółdzielni zor­
ganizow ano przy W arszaw sk ie j  Spółdzielni 
Spożyw ców  — Spółdz ie lcze  Koło O św iatow e.
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Spółdzielcze Koła Oświatowe
Przy  n iek tórych  spó łdz ie ln iach  spożyw ­

ców, przew ażn ie  na teren ie  Z ag łę b ia  D ą b ro w ­
skiego  istnieją spółdzie lcze  ko ła  oświatowe, 
g rupu jące  p rzew ażn ie  p racu jącą  m łodzież  i za j­
m ujące  się p racą  ośw iatow ą i kulturalną. 
W  roku  1930 było  ich dziesięć  i liczyły około 
500 cz łonków . P rac a  kół ośw ia tow ych  p rze ja ­
w ia ła  się  W formie k ó łek  specja lnych np. sa ­
m okszta łcen iow ych , w ycieczkow ych, spo rto ­
wych, tea tra lnych . Spółdz ie lcze  k o ła  ośw ia­
tow e p ro w ad z iły  7 b ib l jo tek  z 4-ma tysiącami 
tom ów , urządziły  65 odczytów , 26 p rz ed s ta ­
wień tea tra lnych , 40 zeb rań  ogólnych i d y ­
skusy jnych  oraz 23 wycieczki.

Spółdzielczy Kurs Wędrowny
A żeb y  pracy spółdzielczej w śród m ło ­

dzieży  przy jść z pom ocą, Spółdzi elnia Mło­
dzieży  „Z ew "  o rgan izu je  w początkach  lipca 
r. bież. 10-cio dn iow y Spółdzielczy K urs W ę ­
drowny. K urs ten  m ą  na  celu p rz ed y sk u to ­
w anie  zagadn ień  spó łdzie lczych  i om ów ienie 
działalności spó łdz ie lczych  k ó ł  ośw iatow ych, 
Zwiedzenie Z ak ła d ó w  W ytw órczych  Z w iązk u  
Spółdzielni Spożyw ców  R. P. w Kielcach oraz 
okolicznych spółdzieln i w reszcie przejście przez 
G óry Św iętokrzyskie  od Kielc do Sandom ierza .

K urs ten  jes t p ierw szem  p o d o b n em  p rz e d ­
sięw zięciem  i n iew ątp liw ie  ze w zględu  na  za ­
g ad n ien ia  skupi wielu  uczestników.

Ze świata książek.
„ N a fta 1* — U p t on Sinclair.

Kalifornja... kraj o cudow nym  klimacie 
i n iezm ierzonych  b o g ac tw ach  natura lnych. 
P rzo d u jąc e  m iejsce zajm uje m iędzy  innerni 
ro p a  naftow a, k tó ra  na  różnych odc in k ach  
tego  kra ju  d o b y w an a  jest w o lbrzym ich  ilo ­
ściach.

Bunny jest synem  jednego  z najpow aż" 
n iejszych p rzem ysłow ców  naftow ych  t. j. mil- 
jonera . O d  na jm łodszych  lat m a  w szczepione 
przez ojca p rzeróżne  dok tryny  i zasady  bur- 
żuazy jne  i w p ro w ad za n y  jes t powoli w  bieg 
spraw  zw iązanych  z p racą  jego ojca. I dziw na 
rzecz: ch łop iec  w ychow any  s ta ran n ie  i o to ­
czony zbytkiem , nie m ający  z m asą robo tn iczą  
nic, zd aw ałoby  się, bezpośredn io  w spólnego 
pod w p ły w em  w łasnego rozum ow an ia  i na 
zasadzie  bys trych  spostrzeżeń  zaczyna od p o ­
czą tku  sy m p a ty zo w ać  z robotn ikam i, in te re so ­
w ać  się ich ruchem  kultura lnym  zdążającym  do 
uśw iadom ien ia  legjonu w yzysk iw anych  białych 
m urzynów .

Z ac zy n a  się od p rzy p ad k o w eg o  spo tka­
n ia  z P aw łem  W atk in sem , sz lachetnym  bied­
nym  uciek in ierem  z dom u rodzinnego. Z asa d y  
P a w ła  w y p o w ied z ian e  w niew ielu  s łow ach, 
lecz jakże p rzem yślanych  i rozum nych , w p ra ­
wiają  B unny’ego w  niemy podziw  i zachwyt.

N a un iw ersy tec ie  Bunny znany  by ł ze 
sw oich  pog lądów  i dano  m u m iano „C zerw o­
nego M iljonera". C h arak te rys tyczne  — w jaki 
sposób  p rzedsięb io rcy  s ta ra ją  się og łupiać  m a ­
sy pracu jące ,  już to p rzez  w y d a tn e  pop ie ran ie  
wszelkiego rodzaju  sekt,  już p rzez  k rę p o w a­
nie sw obody  osobistej i t. d. Rozwój jednej 
z tak ich  sek t  p o k azan y  jest bardzo  w yraźnie

w tej książce, a p ro rok iem  T rzeciego  O b ja ­
w ienia jest w łaśn ie  b ra t  P aw ła ,  Eli W atk ins ,  
efekciarz i nab ieracz  n ielada, k tóry  po d  w p ły ­
wem tajem niczej rozm ow y ojca B u n n y e g o  
w  ich dom u począł  głosić swoje objaw ienie , 
a do tychczas  za jm ow ał się p asan iem  owiec 
i leczeniem  chorych  przez  „cuda". P. R oss  
ojciec B unny’ego, p ragnąc  odsu n ąć  syna  od 
sp raw  absorbu jących  jego um ysł, bardzo  ser­
decznie  sprzyja przy jació łce  jego, a r ty s tce  fil­
mowej, ażeby  tylko za jm ow ała  m u w olny czas 
całkow icie. Nie udaje  jej się to, jak zresztą  
żadnej innej, k tóre  były p rzed  nią. S tarszy 
człowiek ubo lew a n ad  synem  serdecznie , lecz 
n iem a serca  go k rępow ać  i często idzie na 
kom prom isy . Siła p ien iąd za  jest tam  wszyst- 
kiem, m ożna p rzekup ić  u rzędn ika, naczelnika, 
n aw e t  najbardziej w ysoko  postaw ioną  personę, 

P odczas  w ojny przem ysłow cy  porobili 
ko rzys tne  dla s iebie m alw ersacje  i w  rezu lta ­
cie wielu z nich, a m iędzy  innerni — ojciec 
B unny ego musieli uciekać zagranicę. T u  
starszy p an  zna jdu je  sobie tow arzyszkę  życia, 
lecz n ied ługo  się z nią cieszy, bo um iera  n a ­
gle, pozostaw ia jąc  sp raw ę  sp ad k o w ą  ab so lu t­
n ie  n ieza łatw ioną. Przy jac ie l  Bunny*ego Paw eł,  
gorący w ojow nik  sp raw y robotn iczej p rzy p łaca  
życ iem  swoje w ystąp ien ia  przy uśw iad am ia ­
niu robotników . Bunny, o trzym ane po  ojcu 
p ien iądze p rzeznacza  na  akc ję  o św ia tow ą dla 
swych towarzyszy. D la  podkreś len ie  swej p rz y ­
należności do klasy  w yzyskiw anej,  żeni się 
z żydów ką, red ak to rk ą  w ydaw anego  p rzezeń  
pism a m łodzieży  „M łody s tuden t"  i ro z p o ­
czyna nowe, w y pe łn ione  p ra cą  życie.

Genek Kłossowski 
Świetl. „Społem"



Nr. 4 - 5 O G N I W O  Ś W I E T L I C O W E 15

Sport w świetlicach
Dnia 22 b. m. odby ły  się zaw ody m iędzy 

świetlicą im. Ż ero m sk ieg o  a Zw iązk iem  M ło­
dzieży W iejskiej „Siew" w G linkach . S łabą 
form ę ś wietliczan-zaw odnikó w t łom aczyć  m o ż­
na  tern, iż p rzed  zaw odam i p rzesz ła  ona p ie ­
szo 8 kim. p iaszczystą  d rogą  p row ad zącą  
z K arczew a do Glinek. Z w iązek  Młodzieży 
W iejskiej po d e jm o w ał n aszą  świetlicę bar 
dzo gościnnie (w m leku  m ożna  się było kąpać).

Po o d p o czy n k u  nas tąp iły  zawody. W y n i­
ki w poszczególnych  k o n k u ren c jach  były n a ­
stępujące:

S k o k  w z w y ż :  I K azim ierz Mieczni- 
kow ski 1.60 cm. (św. Ż erom .)  II Cygan 1.55 
cm. (Z. M. W.).

S k o k  w d a l :  I R yszard  Koprow ski 
5.54 cm. II M iecznikow ski 5.10 cm. III Cieśliń- 
ski 4.72 cm.

B i e g  p o  d r o d z e  100 m. I K o p ro w ­
ski 13,2 II M iecznikowski.

B i e g  n a  6.000 m. trasa  Glinki —O tw ock 
Stary — Glinki po d rodze ciężkiej i p iaszczy­
stej I B. Liśkiewicz osiągnął czas na  I e tap ie  
(3000 m.) 10 m. na II e tap ie  19 m. Czas ogól 
ny 29 min.

Zawody Pań.
S k o k  w d a l :  I Zofja  Jankow ska  3.80 

cm. (św. Ż erom .)  II G w inów na  3.25 cm. III 
B ogucka  3 m. (Z. M. W.).

B i e g  p a ń  p o  d r o d z e  1 0 0  m. 
I Jan k o w sk a  15,5 II G w inów na  (Z. M. W.).

M imo złych w aru n k ó w  atm osferycznych  
i te renow ych  w yniki były dobre . Z ajęc ie  
w szystk ich  p ierw szych  miejsc przez  zawodni- 
n ików  ze świetlicy im. Żerom skiego , św iadczy  
dobitn ie  o ambicji św ietliczan  i o wysokim 
poziom ie sportow ym .

Przygotowanie
do Państwowej Odznaki Sportowej

Byłoby rzeczą pożądaną ,  aby  jaknajw ię- 
cej św ie t l iczanek  i świetliczan zdobyło  w roku 
bież. P ań s tw o w ą O d z n a k ę  Sportow ą. W  tym 
celu o d byw ać  się b ęd z ie  spec ja lna  ząp raw a  
dla p rag n ąey ch  zdobyć  P. O. S.

G im nastyka:  pan ie  ćwiczą w poniedzia łk i  
6 — 7, panow ie  w sobo ty  7 — 9 w O grodz ie  
Saskim. P o zo s ta łe  kon k u ren c je  w p a rk ach  
sportow ych.

E gzam in  odbędz ie  się dn. 19 i 26 czerw ca 
w  A grykoli  o godz. 10-ej dla P an ó w  i 12-ej 
dla Pań.

T erm in y  rozgryw ek w  grach sportow ych 
b ę d ą  nazn aczo n e  n a  miesiąc sierpień .

P ływ anie  — n a  sp raw n o ść  „p ływ aka"  
w k o ńcu  sierpnia.

Rozkład zajęć z wych. fizycz. w świetlicach 
magistrackich na okres letni

Boisbo Dzień Godziny
1. Agrykola (Szkolny Park środy

Sport. im. Ks. Jana So­ niedziele rano
bieskiego) czwartki

3. Przystań Higjeny Szkół. czwartki 6— 8
(przy now. moście kol. 
na Pradze)

niedziele 9—12

4. Grochów — Boisko k. s. poniedziałki r_7
„Orzeł" czwartki

5. Zieleniecka piątki 6 -8

ZE 'WIETLIC
Kółko kobiece w Zw. Pracy Świetl. zostało zawie­

szone wskutek małe frekwencji.

Wszystkie świetlice Związku Pracy Świetlicowej 
winny wydelegować po 2 członków do pomocy w bi- 
bljotece. Pomoc ta polegać będzie na obliczaniu ksią­
żek niezwróconych przez świetliczan, wprowadzeniu no­
wego inwentarza i opracowanie nowych katalogów. 
Szybkie wykonanie tych prac pozwoli uruchomić bibljo- 
teki na okres ietni.

Zakończenie roku świetlicowego odbędzie się w 
świetlicach Związku Pracy Świetlicowej, dn. 19 czerwca. 
Koszt wycieczki wynosi 80 gr., kolej 70 gr. nadwyżka 
przeznaczona będzie na pokrycie kosztów przejazdu 
tych uczestników, którzy ze względów materjalnych nie 
mogliby wziąć udziału w wycieczce.

12 maja staraniem koła dramatycznego Związku 
Pracy Świetlicowej została wystawiona udramatyzowana 
powieść B. Kellermana p. t. „Tunel*. Sztukę tą, poru­
szającą wiele zagadnień społecznych, wystawioną sta­
rannie, przy wielkim nakładzie pracy, winni zobaczyć 
wszyscy. W najbliższym czasie wystawiona będzie po 
raz drugi.

Z w iąz ek  P racy  Św ietlicow ej w celu up rzy ­
s tępn ien ia  na js ta rszym  rzeszom  św ietl icow ym  
wzięcia udz ia łu  w p ró b a ch  zdolności p isar­
skich oraz ubieganie się o n ag ro d ę  ;— p rze ­
d łuża  term in  n ad sy łan ia  p ra c  n a  „Życiorys 
własny świetliczanina“ do dnia 31-go sier­
pnia r. b.

t*
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KOAYMIKATy
Od Administracji

Administracja Komunikuje, iż następny 
numer „Ogniwa4* uKaże się po wakacjach 
t. j. dopiero we wrześniu. Prenumeratorzy, 
którzy opłacili za 12 numerów rocznie, 
otrzymają należność, jaka przypada im 
z tytułu numerów podwójnych i niewycho- 
dzących przez wakacje w prenumeracie na 
rok następny.

Kolporterzy proszeni są o zwrot nu­
merów i pieniędzy przed zakończeniem roku 
świetlicowego. Administracja czynna w piąt­
ki godz. 7 — 9.

Kursy maturalne
D nia  20 czerw ca zw ołane zostaje z e b ra ­

nie k an d y d a tó w  na  k u rsa  m aturalne . Z eb ran ie  
odbędz ie  na  P lacu  Z am k o w y m  Nr. 9 o godz. 
7-ej w ieczorem . Świetliczanie przy zebran iu  
k o m ple tu  10 osób uzysku ją  50% zniżkę na  k u r ­
sach m atu ra lnych  Salingera, tak, iż op ła ta  w y­
nosić  będz ie  13 zł. miesięcznie.

Z g ło szen ia  po  20 czerw ca i na  początku  
roku  szkolnego p rzy jm o w an e  bezw ględn ie  nie 
będą.

T e rm in  nadsy łan ia  p rac  n a  konkurs  n o ­
wel, ogłoszony w 1-szym num erze  „O gniw a"  
zosta ł  p rzed łu żo n y  do dnia l = go września. 
M am y nadzieję, iż p rzez  w akacje  nap łyn ie  
wiele p iać ,  godnych  nagrody.

D okończen ie  a r ty k u łu  p. t. „E ste tyka  w 
życiu codz iennem " u k aż e  się z b raku  m iejsca 
dop iero  po  w akacjach .

KomuniKat Komisji Klubu Świetlicowego 
Centr. Komisji Międzyświetlicowej Świetlic Mag.

Od dnia 1 czerwca r. b. do dnia 15 września 
Klub Świetlicowy jest czynny codziennie. W dni pow­
szednie 18.30 do 21.30, w soboty, niedziele i święta 
od 17 do 21.30.

W okresie letnim, co czwartek o godz. 20 będą 
się odbywały dyskusje na tematy: społeczne, gospodarcze 
i polityczne. Dyskusje będą zagajane przez członków 
C. K. M.

Dnia 16 czerwca odbędzie się 1 dyskusja na temat 
„Zmiana ustroju jako jedyny środek podniesienia do­
brobytu i kultury11.

W okresie letnim będzie czynna w środy i soboty 
wypożyczalnia książek do domu, korzystanie z książek 
na miejscu dostępne codziennie.

Klub Świetlicowy przystąpił do zorganizowania 
kółka dramatycznego i mandolinistów. Zgłoszenia przyj­
muje kol. J. Gawin w środy.

W soboty (od 18 czerwca) będą urządzane w Klu­
bie tańcówki przy patefonie za opłatą 20 gr.

Komunikaty o wycieczkach jednodniowych i dwu­
dniowych będą umieszczane na tablicy.

Dla stałych uczestników klubu przygotowuje się 
moc niespodzianek.

Hallo! Hallo! dnia 10 czerwca o godz. 19-ej od­
będzie się I Nadzwyczajne zebranie uczestników Klubu 
Świetlicowego.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI

Wszystkich świetliczan (ki) nadsyłających do re­
dakcji rękopisy prosimy o jaknajdokładniejszy adres 
(możiwie Nr. telefonu) w celu łatwiejszego porozumie­
nia się z autorem. Kierownik działu literackiego przyj­
muje w piątki od 8—9 w.

M. JaHubiaK. Wasz artykuł rzeczywiście zape­
rzony po odchwaszczeniu może pójdzie w stosownej 
chwili.

Ko — T. Wasz artykuł po długich debatach 
całego Kom. Red. został odrzucony, jednak chcieli­
byśmy z Wami pogadać. Wpadnijcie.

Albert S. Rzeczy przysłanych nieumieścimy mi­
mo pewnych zupełnie widocznych walorów, prosimy 
Was o przysłanie następnych rzeczy i odwiedzenie nas.

Kleidienst. Resztę po wakacjach.
Kempka, Po wakacjach.
Cz. Rembowski — Sprostowanie nadesłano zbyt 

późno. Zamieścimy po wakacjach.

_______________  REDAGUJE KOMI TET REDAKCYJ NY Ś WI ETLI CZAN
______ Adres RedaKcji i Administracji: Warszawa, pl. Zamkowy 9. Tel. 702-35. Konto P. K. 0. 20.266.

P R E N UME R AT A:  roczna 3 zł. 60 gr., półroczna 1 zł. 80 gr. Pojedyńczy numer 30 gr.
Redaktor L. Kacperski (Świetlica „Kuźnica11). Wydawca: Związek Pracy Świetlicowej—Helena Statlerówna

Numer .kładał i łamał kol. „Rafał”. Druk, A . Białobrze.kiego, Źóra^ia 7. Tej. 9 45-83.


